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A  w i e c  c lo  d z i e ł a . !

W  ostatnim  num erze D w utygodnika  podaliśm y 
koniec zarysu statutów  „Tow arzystw a wzajem nej po
mocy członków galicyjskiej c. k. S traży sk a rb u “ i czy
telnicy, a spodziewać się należy, przyszli członkowie 
Tow arzystw a, mieli już  do tej pory sposobność prze
czytać sta tu ty  i poznajomić się ta k  z celem, jakoteż 
szczegółami przyszłego Tow arzystw a. Na odezwę umie
szczoną je d n a k  w ostatnim  num erze co się tyczy 
zgłaszania się kandydatów  na  delegatów do walnego 
zgrom adzenia, odpowiedziało bardzo niewielu, mniej 
naw et, aniżeliśmy się spodziewali, ta k  mało, że do
praw dy, rozm aite pod tym  w zględem  przychodzą p rzy 
puszczenia do głowy.

W idząc dotychczasowy rezu lta t prac, nieprzypu- 
szczam y aż ta k  wysoce rozwiniętej apatji, lub co gorsza 
złej woli, ale w każdym  razie praw dododobnie g ra  tu  
rolę pewnego rodzaju obawa, albo — powiedzm y o- 
tw arcie —  b ra k  w iary w powodzenie dalsze pracy, 
doprowadzonej już  bardzo daleko.

K om itet dla spraw y Tow arzystw a, k tó ry  —  trzeba  
mu przyznać publicznie —  pracow ał niezm ordowanie 
i gorliwie, liczył się z czemś podobnem, przeczuw ał, 
że im bliżej do końca spraw y, tem w iększe trudności 
się nagrom adzają, chciał spraw ę całąj postawić jasno, 
wyjść z fazy teorji na  drogę faktycznego urzeczyw i
stnienia i zdobyć się na k ro k  stanowczy, k tó ryby  mógł 
rozprószyć obawy bojaźliwych, zachęcić niechętnych, 
zawstydzić ludzi złej woli, a przed ogółem kolegów 
pokazać, że działa lojalnie z w iarą w powodzenie 
spraw y podjętej i istotnie dla dobra ogółu S traży 
skierowanej.

N a ostatniem  więc swem posiedzeniu ad hoc 
zw ołanem  na  dniu 10 Czerw ca powzięto uchw ałę, aby 
się kom itet dla spraw y Tow arzystw a przedstaw ił g re 
m ialnie K rajow ej W ładzy  skarbow ej, w yłuszczył cele 
i dążenia Tow arzystw a i prosił o poparcie. W niosek 
ten  przeszedł jednogłośnie i niezw lekąjąc, zebrał 
sio kom itet w środę dnia 13 C zerw ca w liczbie 7 (nie

obecnymi byli pp. Debles.sem i M orawski, jak o  będący  
na prowincji i nadstrażn ik  D zieślew ski E ustachy , zło
żony obecnie chorobą) a mianowicie pp. nadkom isarze : 
M alinowski i Z arem ba, kom isarz Uszyński, resp ic jenci: 
Kossowski, M arm urowicz i Balicki, nadstrażn ik  B łażek 
oraz redak to r D w utygodnika  Adam K rajew ski, wszyscy 
w gali, celem w ykonania powziętej w dniu 10 b. m. 
uchw ały.

P rzedstaw ienia rozpoczęto od p. N adinspektora 
Dobiji, następnie udał się kom itet do p. N adinspektora 
Jossego, do p. R adcy  Prokopow icza oraz do p. Nad- 
radcy  i krajow ego referen ta  c. k. S traży  skarbow ej 
p. Dajewskiego. —  P rzyjęcie jak iego  u w szystkich 
tych  zacnych panów doznał kom itet, dodało p rzedsta
wiającym  się otuchy, że spraw a założenia Tow arzystw a 
liczyć może w danym  .razie na  gorące poparcie ze 
strony W ysokich W ładz K rajow ych i ich P rzed sta 
wicieli. Inform acje, jak ich  zwierzchnicy od przew o
dniczącego kom itetu żądali, w ybiegały daleko poza 
ram y zw ykłych konw encjonalnych posłuchań i św iad
czyły o nadzw yczajnem  zainteresow aniu się W ładzy  
ruchem  ta k  dodatnim  pomiędzy Strażą, jak im  jes t za
mierzono założenie Tow arzystw a wzajemnej pomocy. 
To też każdy z w ym ienionych wyżej Panów zwierz
chników, żegnając deputację, życzył przyszłem u Tow a
rzystw u ja k  najlepszego rozwoju i obiecał poparcie 
w m iarę możności .Dawno może Straż, a w zględnie 
przez nią upełnomocnieni, nie mieli sposobności roz
m awiać o spraw ach tyle doniosłych tak  swobodnie
i tak  w yczerpująco.

Niedziw tedy, że z najlepszem  w rażeniem  i napo
jeni o tu c h ą , w kroczyli zebrani członkowie kom i
tetu  na salony prezydjalne, aby w końcu przedstaw ić 
się J  a ś n i e W  i e 1 m o ż n e m u P  a n u W  i c e p r  e- 
z y d e n t o w i I) r. W  i t o 1 d o w i M o r a  K o r y t  o- 
w s k i e m u .  Z bijącem  sercem weszli do sali audjen- 
cjonalnej, ale łagodny w yraz dostojnika da ł poznać 
żaraz, że deputacja może się łaskaw ego przyjęcia 
spodziewać.

P an  nadkom isarz M alinowski, jak o  przewodni
czący Kom itetu, przedstaw ił w k ró tk ich  słowach cel 
przybycia i dążności przyszłego Tow arzystw a, prosząc



zarazem  o łaskaw e poparcie i przyjęcie ewentualne 
przez JW go W iceprezydenta pro tek toratu  nad Tow a
rzystwem.

JW n y  P an  P rezyden t raczył łaskaw ie w ysłuchać 
przem ówienia do końca, poczem objawił, że ja k  p rzy 
chylnym  je s t każdej sprawie, k tó ra  m a na  celu podnie
sienie ta k  m aterjalnego, ja k  i moralnego poziomu Straży 
skarbowej galicyjskiej, ta k  też i nie odmówi swego 
poparcia Tow arzystw u, którego cele zdążają w łaśnie 
do tych zasad.

N aturalnie, że przyjęcie pro tek toratu  i powołanie 
do życia Tow arzystw a, zastrzegł sobie JW n y  Pan 
P rezyden t do czasu, gdy się rozpatrzy  w statu tach 
i obznajomi z celami Tow arzystw a, spraw a bowiem — 
ja k  się w y ra z ił— je s t zbyt wielkiej wagi, aby ją  aka- 
demicznie traktow ać.

Z  żądanych następnie objaśnień i poglądów wi- 
docznem było, że spraw a T ow arzystw a m a w JW nym  
P anu  Prezydencie łaskaw ego orędow nika i że najle- 
pszemi jest dla S traży chęciam i ożywiony.

D obre chęci i życzliwość nadzw yczajna okazały  
się jednak , gdy przew odniczący kom itetu p. nadko
m isarz Malinowski zauważył o trudnościach, jak ie  
mogą mieć delegaci, ewentualnie kandydaci na dele
gatów  na zjazd do Lwowa, celem przyjęcia statutów 
i ukonstytuow ania się Tow arzystw a. Przew odniczący 
nadm ienił również, że prawdopodobnie dlatego liczba zgła
szających się je s t ta k  m ała, iż się boją, aby im powia
towe W ładze skarbow e niepoczytały  za złe podaw anie 
się o urlopy na  zjazd delegatów.

„D ziw iłoby mnie to b ard zo “ — są słowa D ostoj
nego Zw ierzchnika -  „gdyby ta k  było, bo przecież nie 
w idzę nic w tem złego, owszem popieram  dążność do 
oszczędności, pomocy w potrzebie i um oralnienia“ — 
i w ślad zatem  p rzy rzek ł JW n y  P an  P rezyden t w drodze 
urzędowej podać powiatowym .Dyrekcjom, a przez nie 
N adzorom  do wiadomości zarys statutów Towarzystwa, 
aby  się m ogły w ja k  najbliższym  czasie w nich roz- ' 
patrzeć, a zarazem  w ezwać, aby nie przeszkadzały  
w  w yborze delegatów  na zjazd do Lwowa.

Po w ym ienieniu k ilku  jeszcze 'o b u stro n n y ch  in-

W  Z A R A N I U  N O W E J  E R Y
w s p o m n i e n i e  z n i e d a l e k i e j  p r z e s z ł o ś c i  

napisał 
P I O T R O W I  N A .

(Ciąg-dalszy )
Poszukiw anie ciała nie zostało w praw dzie uw ień

czone oczekiwanym  skutkiem , jednakże  znaleźli się 
m ędrkow ie, którzy  w ytłóm aczyli tę okoliczność w ten  
sposób, iż słysząc kw ilenie sowy i huk  puhacza przy 
akom paniam encie burzy, tw ierdzili stanowczo, że d jabeł 
M acieja utopił i duszę w raz z ciałem do p iek ła  porwał.

N iektórzy w praw dzie niedowierzająco na to zda
rzen ie  kiw ali głowami i wcale inaczej b rak  ciała tłó- 
m aczyli: Oto w m iejscu gdzie kożuch znaleziony
został, woda podm yła brzeg tworząc wir i bardzo pra- 
wdopodobnem było, że ciało M acieja pod brzegiem  
znalazło grób i że woda prędzej lub później zabrane 
zwłoki napowrót odda.

Zagadkow e zniknięcie M acieja wiele w rzaw y n a 
robiło, szczególniej Moszko cały rój szpiegów rozesłał, 
w ietrzy ł bowiem ja k ą ś  in trygę ,, lecz w szystkie relacje 
jednako  brzm iące o utopieniu jako  dokonany fak t przez 
niego do wiadomości p rzy ję ty  został i b y ł uroczystym  
bankietem  uczczony.

forinacyj, złożyła deputacja J  W  mu Panu  Prezydentow i 
swoje najgłębsze uszanowanie i w yszła unosząc w sercu 
nadzieję, że spraw a Tow arzystw a przy obiecanem 
poparciu m a ja k  najlepsze na przyszłość widoki.

Przedstaw iliśm y zupełnie objektyw nie do tychcza
sowe działanie kom itetu, w yrażam y tylko ubolewanie, 
że zgłoszenia na delegatów  dotychczas tak  skąpo 
w płynęły , mianowicie, że na  42 delegatów  zaledwie 
pięciu się zgłosiło. Pow tarzam y raz jeszcze, że nie- 
sądzimy, aby apatja  b y ła  tego powodem, ale obawa 
przed prześladowaniem  lub innym i skutkam i. Słow a 
JW go P an a  P rezyden ta  pow inny rozwiać te obawy, 
a fakt, że w urzędowej niejako drodze pójdzie zachęta 
do przyszłego działania, powinien dodać bodźca —  
naw et niechętnym . M amy nadzieję, że wszyscy mieli 
czas obznajomić się z postanowieniam i sta tu tu  i celami 
Tow arzystw a, to też gdy odnośne w urzędowej 
drodze od nadzorów przyjdą zapytania, winni nie- 
zw lekać z czynnością, od nich bowiem już  teraz  jedynie 
zależy, aby  m ające błogie przynieść sku tk i T ow arzy
stwo, j a k  najrychlej w życie weszło.

N iedajm y się więc zawstydzić, niech rozpoczęte 
dzieło rośnie i rozw ija się, aby urosło w drzewo kiedyś 
potężne, którego lada podmuch w iatru  nie złamie 
i nie wywróci. W  nadziei, że głos nasz nie przebrzm i 
tym  razem  bez echa, przedłużam y term in zgłoszeń d o 
1 L i p c a  n i e p r z e k r a c z a l n i e ,  do którego to 
czasu na ręce redakcji D w utygodnika  zgłaszać je 
należy.

Tym  zaś pracownikom , k tó rzy  pierw si stanęli do 
apelu, szczęść Boże w dalszej pracy !

2  —

Z w y s t a w y .
Idąc za przykładem ogółu, nie możemy pozostać' w tyle 

za innymi i od czasu do czasu podawać będziemy wiadomości 
z placu wystawy krajowej. Gdy jednakże w szczegółowych 
opisach wyręczają nas pisma codzienne, przeto poprzestawać 
będziemy tylko na notatkach, mogących specjalnie korpus 
Straży skarbowej interesować.

K iedy  rano dnia następnego M aciej otworzył 
oczy, k ilkakro tn ie  je  p rzecierał, bo nie wiedział, gdzie 
jest, gdyż podczas całego transportu  z Zalesiny do 
Zarzecza spał. P rzechodził też m yślą cały ub ieg ły  
dzień: przypom niał sobie, że przynieśli mu wódkę, że 
pił ją  w stodole na  sianie, gdzie ca ły  miesiąc przeleżał 
a teraz nagie przebudził się w miejscu obcem, k tóre w pra
wdzie błogo go nastroiło, bo było mu znane z lepszych cza
sów, kiedyto sumienie niczego m u nie wyrzucało, z czasów 
kiedyto będąc parobczakiem  przychodził z narzeczoną do 
księdza, a ten go w tym  pokoju przyjm ował, spisując 
z nimi protokół zapowiedzi. M yślał więc że śni —  za
m knął oczy i m arzył czas jak iś; —  ale po w ypiciu 
sporej dozy alkoholu do którego mu usłużny żydek 
dom ięszał sporą dozo pieprzu i wapna, dokuczało mu 
ogromne pragnienie, głow a ciążyła ja k  pożyczona, 
członki ubezw ładnione nadm iarem  ingredjencyj trujących, 
odm awiały posłuszeństwa, więc wnioskow ał z tego 
wszystkiego, że ju ż  um arł a dusza jego za pokutę cze
kając na porwanie, trzym ała  się jeszcze starego cielska.

Z trw ogą też w ielką rozglądał się wodząc oczyma, 
ale nie w idząc trum ny ani katafalku, py ta ł się sam 
siebie w duchu, czy je s t to możebne, ażeby go dzieci 
opuściły i pochowały ja k  padlinę, nie spraw iw szy mu 
pogrzebu. A  żona k tó rą  tak  kochał?  W spom nienia te 
nastroiły  go rzewnie, to też zap łakał gorącemi łzami



Pawilon c. k. Ministerstwa skarbu jest bezsprzecznie 
jedną z pereł wystawy. Budynek stylowy przedstawia się nader 
okazale; otynkowany zupełnie z napisami złoconymi salin 
i fabryk tytoniowych na fasadzie, ma kształt bardzo pięknego 
pałacyku. Urządzenie wewnętrzne odpowiada w zupełności 
wyglądowi zewnętrznemu. Przedmioty w oddzielę solnym 
rozmieszczone, są bardzo gustownie,; prześlicznie przedstawia 
się zwłaszcza grota solna, stojąca w środku pawilonu
z cudnemi naciekami od stropu. Z okazów solnych są
tu jeszcze starożytne rzeźby z kopalń wielickich i jako okaz
krystalizowania się soli na przedmiotach obcych, figuruje
tu drabina kiedyś w kącie porzucona i okryta zupełnie kry
ształami soli, oraz taka deska. Dział ten uzupełniają mapy, 
wykazy statystyczne produkcji soli, oraz modele z drzewa 
i figurek, przedstawiające procedurę przy wyrobie soli-wa- 
rzonki w zupach rządowych w Stebniku, Bolechowie i t. d.

W oddziele tytoniowym ruch znacznie większy; pu
bliczność ściąga tu najwięcej grono robotnic, które w o- 
czach widzów przerabia tytoń na cygara różnych sort i pa
pierosy. Kozumie się, że wybrano robotnice jak najlepsze 
i —  najpiękniejsze. Jednakowe ubrania i czyste czepeczki 
1 fartuszki, sprawiają bardzo miłe wrażenie.

Dalecy jesteśmy od pochwał, z tego względu, że to 
skarbowe, ale bez przesady przyznać trzeba, że okoliczność, 
iż JWny IJan Wiceprezydent Korytowski, osobiście się urzą
dzeniem pawilonu interesował, wpłynęła przeważnie na to, 
że dział ten tak atrakcyjnie się przedstawia. Przez cały czas 
budowy wystawy poświęcał jej JW ny Pan Wiceprezydent 
każdą wolną chwilę, aby stworzyć dzieło o ile możności bez 
zarzutu. I  udało Mu się, w zupełności.

W dziale archeologicznym rozmieszczono piękne i o 
wysokiej wartości wykopaliska przedhistoryczne komisarza 
Straży skarbowej, p. Ludwika Skarbowskiego. Zbiorem po
dobnym jak p. Skarbowskiego niewielu zbieraczy może się 
poszczycić, a są tam okazy niektóre tak rzadkie, że zazdro
szczą mu ich i poważne instytucje naukowe.

W głównym pałacu przemysłu zwraca między innemi 
uwagę wspaniały zegar w stylu renesansowym, czarny, bo
gato ornamentyką zdobny. Zegar ten, oznaczony ceną 6000 
zł., jest dziełem p. Wiśniewskiego ze Stryja, który jak się

nad  swoją dolą. Po chwili pow strzym ał łzy  —  zbunto
w ał się przeciw  mniemanej śmierci, w ytęży ł wszystkie 
siły i w głos k rz y k n ą ł:

„ Ja  nie chcę um ierać!, ja  chcę żyć, aby  napra
wić to złe, k tóre  w y rządziłem !“

W  tem  otw orzyły się drzw i i ksiądz, k tó ry  cze
k a ł w przyległym  pokoju tylko chwili, k iedy  się Maciej 
przebudzi —  ukaza ł się w nich.

Maciej z trw ogą i nadzieją zarazem , m alującą się 
w jkrw ią nabiegłycli, szeroko rozw artych oczach, podniósł 
się na posłaniu i z o tw artą gębą w patryw ał się w to 
zjawisko, którego ta k  pożądał a ujrzeć się nie spodziewał.

K siądz z ręk ą  wzniesioną do góry ja k b y  mu 
niebo w skazyw ał, zagadnął:

— Bóg z tobą b ra c ie , czemuś się ta k  przeraził ? 
uspokój się, jam  wasz p a s te rz !

W 'M acieja dopiero w tedy duch w stąpił, skoro u j
rzał, że to nie duch ale człowiek żyjący do niego 
przem aw ia ; zatem on słysząc go nie um arł ja k  mu się 
zdawało, on żyje i będzie m ógł pojednać się z Bogiem, 
uwolnić od grzechu swoją duszę a w tedy niech się 
dzieje Boża z nim. wola. Ze ściśniętej piersi i wyschłego 
g ard ła  zaledwo w yksztusił:

—  Nieopuszczajcic mnie; ojcze! ratujcie m oją du
szę i mnie od zagłady, bom przeciw  Bożym przykaza
niom w ykroczył —  i począł rzew nie płakać.

dowiadujemy, niegdyś przy korpusie Straży skarbowej słu
żył. Nakręca się ten zegar przy pomocy korby raz na rok, 
oznacza zmiany roku, miesięcy, dni i lunacje księżyca ; 
prócz tego posiada mechanizm do muzyki. —  Ornamentykę 
zewnętrzną zdobią także napisy na temat wartości czasu 
i znikomości rzeczy ludzkich. Kończąc na dzisiaj notatki 
z wystawy, podnosimy tylko, że jest ona pod każdym wzglę
dem wartą zwiedzenia i kogo tylko stać, niech sio nic 
ociąga z przybyciem.

W sprawie zaległości.
Podajemy tu głos jednego z naszych czytelników, 

bynajmniej nie dla tego, że to o sprawę wydawnictwa idzie, 
ale dlatego, aby czytelnicy mogli osądzić, jaką się opinią 
cieszą opieszali, którzy wydawnictwo swe w ł a s n e  na szkodę 
narażają.

„Wyczytawszy w ostatnich numerach „Dwutygodnika 
galicyjskiej c. k. Straży skarbowej“ niesłychane zaległości 
w przedpłacie na to czasopismo, nie mogłem wyjść z po
dziwu i oburzenia, że taka apatja i brak poczucia własnego' 
interesu wśród naszych towarzyszów broni nurtuje. Dziwnem 
to zaiste, że c. k. Straż skarbowa, która szczyci się prze
cież pewną dozą 'inteligencji i poczuciem własnej godności, 
na tym punkcie pozostaje w tyle od mistrzów igły, młota 
i kopyta, którzy od popierania swoich organów z naraże
niem często własnej egzystencji się nie odciągają. Ze tak 
jest, dowodem tego racja bytu szeregu różnych czasopism 
dla klas robotniczych, rozumie się, za ich krwawo zapraco
wany grosz wychodzących.

U nas niestety tego poczucia własnego interesu i so
lidarności nie widać, chociaż może wiedzą ci panowie, że 
jeszcze dużo pozostaje nam do życzenia i że „Dwutygodnik“ 
nie ma żadnych subwencyj, ale stoi o własnych siłach, 
t. j. siłach prenumeratorów, o ile ci regularnie prenumeratę 
przesełają i od takowej pod żadnym pozorem się nie 
odciągają.

Dziwię się mocno, że ci panowie, czyli oni stoją na 
czele oddziału, czy też stanowią niższą część składową te-

K siądz spokojnie usiad ł sobie obok Macieja, wziął 
go za rękę  i czekał dopokąd się nie uspokoi, co trw ało 
d ługą chwilę, bo Maciej' rozżalony szlochał ja k  m ałe 
dziecko. N areszcie k iedy  Maciej w części uspokojony 
z wdzięcznością rękę  księdza do ust tulił, ozwał się 
k a n o n ik :

—  Bez woli Bożej synu mój nic na tym  
świećie stać się nie m oże; z Jego woli jesteś dzisiaj 
tutaj, ażebyś m ógł duszę swoją oczyścić, 'zanim cię 
powoła do siebie i osądzi. Znane mi są twoje przew i
nienia : są one ciężkiej natury , bo sprzeciw iają się 
ósmemu przykazaniu  Bożemu, k tóre m ów i: „Nie mów 
przeciw  tw em u bliźniemu fałszywego św iadectw a“, bo 
przez to Bóg nakazuje nam  wspólnie się miłować, bo 
wobec Boga nie m a żadnej różnicy m iędzy panem, 
chłopem a żydem. Co gorsza, dopuściłeś się w ykrocze
nia przeciwko drugiem u przykazaniu Bożemu, k tó r e . 
m ówi: „Nie będziesz b ra ł imienia pana Boga twego 
nadarem nie“. Ciężkie są twoje przewinienia, tem  cięż
sze, że bliźniego twego podałeś w podejrzenie i nara
ziłeś niem al na u tra tę  chleba. —  Ale z drugiej strony 
m iłosierdzie Boże je s t niew yczerpane, bo patrz na ten 
krzyż: na nim zginął syn Boży, k tóry  się za nasze 
grzechy poświęcił. Ale dlaczego to uczy n ił?  oto z wiel
kiego m iłosierdzia; a więc patrzaj ja k  Bóg je s t m iło
siernym i nic rozpaczaj bracie bo Bóg ci odpuści twoje



goż, -tak mało mają względu na swoje własne dobro i do
b ro  o g ó ł u ,  a nadto brzywdzą wydawnictwo, biorąc „Dwu- 
tygodnib“ , że tak powiem jia kredyt, o btórego wyrównaniu 
nawet głowa ich nie zaboli, jakby im sio z tytułu jakichś 
wyjątkowych względów lub prerogatyw, bezpłatny odbiór 
tego czasopisma należał.

(idybym był bezpośrednim przełożonym tych panów 
wiedziałbym jaką im dać notę, bo przyznam się szczerze, 
że uważałbym ich albo za ludzi wielce lekkomyślnych, nie 
rachujących się z tom co mają, albo chciwych na grosz 
i duszących go, by jak to mówią, w kabzie dwa z jednego 
się, stało.

Z charakterów o takiem przeciwnie skrajnem pojęciu
0 wartości grosza, nie wiele można rokować dobrego w po
jęciu słnżbowcm. Chciwość i lebbomyśłność są to dwie 
brzydkie wady w zrozumieniu ogólno-ludzkiem, gdyż tak 
jedno jak i drugie zaciera w człowieku szlachetniejsze iri- 
stynkta i powoduje utratę własnej godności. Że takie cha
raktery w ogólności, a ci panowie w szczególności, ntracają 
hrytybę samych siebie, zaprzeczyć się nie da. (idy się je
szcze weźmie na uwagę bezskuteczność publicznych nawoły
wań do wyrównania przedpłaty, to musi się posądzić owych 
panów choćby wprost o złą wole.

Być może, że ich niesłusznie spotyka zarzut skner
stwa-, rozrzutności lub braku poczucia własnej godności, ale 
nie można sobie omawianej okoliczności inaczej wytłumaczyć, 
jeżeli sie zważy, że przedpłata na .„Dwutygodnik“ tak jest 
niską, że jeżeli każdy z członków chociażby najmniejszego 
oddziału w przeciągu jednego tygodnia wypalił o dwa 
„krótkie“ cygara mniej, lub zamiast z kawałka mięsa się 
składającej kolacji, pieczonymi ziemniakami z solą (jak się to u 
mnie praktykuje) takową zaspokoił, zaoszczędzona w ten 
sposób kwota wystarczyłaby w zupełności na pokrycie mie
sięcznej przedpłaty.

Na zakończenie wzywam i proszę wszystkich panów 
bez różnicy stopnia w imieniu koleżeńskiej przyjaźni i soli
darności: nie ociągajcie się od przedpłaty na „Dwutygodnik“ , 
ale popierajcie go siłą mocą jako reprezentanta naszych 
dążeń, usiłowań i interesów. Nie dajmy upaść obrońcy 
spraw naszych, gdyżby to było hańbą dla nas wobec innych

grzechy wtenczas, jeżeli napraw isz to złe, któreś w y
rządził i jeżeli twój żal pochodzi z serca, i jeżeli uczy
nisz postanowienie złego więcej nic. robić a przeciw 
Bożym przykazaniom  nie,występować. A teraz zapytuję 
się ciebie: chcesz się pojednać z Bogiem ?

Maciej złożył ręce, ja k  do modlitwy, spojrzał 
błagalnie na księdza i rzek ł:

'— Ojcze m ó j! zdejmij ten ciężar ze mnie, a Bóg 
wam to wynagrodzi.

— Dobrze synu, zaraz każę przynieść przybory
1 tu  w pokoju sie wyspowiadacie.

Kanonik posyłając po przybory do spowiedzi po
trzebne, równocześnie w ysła ł sługę zaufanego po My- 
szyńskiego.

Krótko trw ała  odpowiedz, albowiem kanonik, jak 
sam później tw ierdził, nie m iał u spowiedzi ńigdy ró
wnie przez sumienie skruszonego grzesznika. Maciej 
w skutek otrzymanej nauki, że dopiero k iedy krzyw da 
napraw ioną zostanie, Bóg choćby najcięższy grzech 
odpuszcza, zgodził się do złożenia świadectwa na lto- 

zyść .Borkiewicza, k tóry  pod pręgierzem  podejrzenia 
'zasłużenie cierpiał.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

dybasteryj zawodowych, a przodewszystbiem wobec kolegów 
Niemców, podtrzymujących tak wytrwale bezbarwne wyda
wnictwo Pana Arminga.

Jeden g regularnych ■i stałych prenumeratorów.

0 cis i tGgoż rozwoju .

(Ciąg dalszy.)

Do klasy  II tary fy  cłowej należą tow ary 
korzenne od Nr. 4 do 8 taryfy  cłowej; je
żeli wchodzą do okręgu cłowcgo morzeni, 
m ają opustkę cłową 5 złr. na  1.00 klgr.

Tow ary korzenne dla fabrykacji olejów 
eterycznych i esencyj są w przywozie mo
rzem na  podstawie, licencji pod w arunkam i 
w  drodze rozporządzeń ustanowionymi i pod 
kontrolą wolne od cła.

K l a s a  I I I .  O w o c e  p o ł u d n i o w e ,
N um er ta ry fy  a) Figi świeże cło od 100 kg. 3 złr. 

cłowej 9. b) F ig i suszone „ „ „ „ 12 „
(Feigen frische 100 h. 3 fi. Feigen getrodmete 100 h. 12 fi.)

Figi są to owoce mięsiste z drzew a figowego ( F i - 
cus carica), k tóre  na W schodzie i w Europie połu
dniowej, szczególniej zaś we wschodnich k ra jach  nad
brzeżnych morza śródziemnego dziko rośnie albo sie je  
upraw ia. Roślina figowa rośnie rozmaicie: po części jako  
drzewo duże i grube, po części niepokaźne i krzaczyste 
lub snujące się. Zaw iera w sobie obfitą- ilość kauczu
kowego soku mlecznego, a liście jego są naprzem ian 
delikatne w jesien i opadające albo skórkow ate, nieu
stannie zielone, okrągłe albo dłoniaste, szorstkie lub 
pleszowate i dają się potem z pewnością poznać, że 
na końcu gałązk i znajduje się spiczasty zielony pą
czek, k tó ry  z jednego lub więcej liści przysadkow ych 
wr k łąb  je s t zwinięty, pod k tórym  jed en  lub więcej 
liści się znajduje. P rzy  rozw ijaniu się tych ostatnich 
odpadają liście przysadkow e. D rzew a figowe nic kw itną 
w łaściw ie lecz rosną w prost.z  gałęzi. N ajważniejszym  
gatunkiem  je s t zw ykłe drzewo figowe (ficus carica) ;  
kora tego drzew a jest siwawo-biała, piękne liście, ser- 
cowate są zielone, owoc groszkow aty albo okrągły, ró
żnorodnej wielkości.

Z w yk ła  figa je s t w stanie dojrzałym  na zew nątrz 
purpurow o-niebieską i delikatnie oszronioną, w ew nątrz 
zielonawo-białą. Dalej są figi m ałe b iałe i małe, zielo- 
nawo-żółte z mięsem czerwonem. Duża b ia ła  genueń
ska figa je s t okrąg ła  i ma cienką skórkę na zew nątrz 
czerwoną. G enueńskie i .Sabaudzkie figi uchodzą za 
najlepsze, niew yrów nują jed n ak  w spaniałym  figom ma- 
lagskim  i andaluskim . W  tych ostatnich k rajach  dzielą 
się figi na dw a gatunki, to je s t na  figi z pierwszego 
zbioru (B r e h  e s )  i na zw ykłe figi ( H ig o s ) .  P ierw sze 
już w L ipcu dojrzałe, są wielkie, m ają delikatną skórkę, 
są groszkow ate, na zew nątrz koloru fioletowego, wewnątrz 
koloru purpurowego i spożywają się tylko świeże a smak 
m ają nadzw yczaj przyjem ny. I )rugie dojrzew ają zna
cznie później; m ają grubszą łupinę i są więcej okrągłe; 
suszą się one i. tylko te, w handlu przychodzą. Sław na 
je s t ze starodaw nych czasów kapryfikacja fig. Je s t 
owad zw any galasów ką (eynips pseneps L ) ,  k tóry  figi 

i na  dziko rosnącem  drzew ie nab łów a i tam  ja ja  swoje

1. U w aga:



kładzie. W skutek  tego dziko w yrośnięta figa staje się
0 wiele w iększą, soczystszą i więcej cukru zaw iera od 
niekapryfikow anej. Już w starożytności wieszano dlatego 
dzikie nak łu te  figi na gałęziach drzew a figowego hodo
wanego, ażeby tegoż owoce również przez wylęgnięte 
m łode owady nak łu te  zostały. T akie postępowanie, k tóre 
obecnie używ anem  je s t praw ie we w szystkich krajach , 
w których drzewo figowe jako drzewo owocowe się 
hoduje, nazyw a się kapryfikacją, ponieważ w staroży
tności drzewo figowe nazyw ało się caprificus. K ultura  
drzew a figowego tw orzy w cieplejszych k ra jach  bardzo 
w ażną gałęź hodowli owoców figowych, gdyż figi nie- 
tylko że są tam  ulubionym  owocem, lecz oraz in tra 
tnym  artyku łem  handlowym . Drzewo to nie potrzebuje 
w ielkiej upraw y ziemnej, w ym aga je d n a k  wiele ciepła
1 położenia słonecznego. W  Niem czech znajduje się 
drzewo figowe przew ażnie w w azonkach i m usi zimo
wać w pokoju wolnym od mrozu, albo gdy  je  się po
zostawia w miejscu wolnem, musi być w słomę dobrze 
owinięte. _ (C iąg dalszy nastąpi.)

ROZPORZĄDZENIA URZĘDOWE.

D ziennik rozporządzeń M inisterstw a skarbu  1/6 
Nr. 18 ogłasza: „Postępowanie doive względem żółtego 
i czerwonego zelazo-sinku sodu (das gelbe uncl rothe 
blausaure N atron  Ferrocyannatriw n, F erridcyannatrium ) 
do L . 21675“ :

N a podstaw ie a rty k u łu  IV . ustaw y cłowej z 25 
M aja 1882 postanaw ia się w porozumieniu z król. węg. 
M inisterstwem  następująca odm iana alfabetycznego spisu 
towarów :

P rzy  słów ku „ N a t r o n “ należy wsunąć pomiędzy 
przedostatnim  a ostatnim  wierszem  :

-— b l a u s a u r e s ,  s i e h e b l a u s a u r e s  N  a t r o n.
Jako  nowe słów ka należy przyjąć :
] .  Bezpośrednio przed  słówkiem  „ B l a u s t  ii r  k  e“: 

B l a u s a u r e s  N a t r o n ,  g e l  b e s u n d  r o t h e s  ( F  e r- 
r o c y a n  n a t  r  i u m , F  e r  r  i d c y  a n  a t  r  i u m)  w i e 
b l a u s a u r e s  K a l i “.

Uwaga: S inek żółty i. czerwony (plaues und  ro
thes blausaures N atron) je s t podobny do żółtego w zglę
dnie. czerwonego prussjanu  potażu (JBlutlaugensals) tak  
co do pozoru, jako  też i co do chemicznego postępo
wania.

Sinek żółty w ydaje przy  roztworze chlorku żelaza 
a sinek czerwony przy roztworze w ytryolu żelaza, cie
mno niebieski osad.

Sinek sodu różni się od prussjanu potażu tem, że 
przy wodnem rozpuszczeniu z kwasem  winnym , ostatni 
w ydaje niebieskaw y osad, pierw szy zaś nie.

2. Bezpośrednio za słówkiem „ C y a n e i s e n k a l i 11 
(J y  a n e  i s e n  n a t r o  n, s i  e b e b 1 a u  s a u r  e s  N a t  r  o n “.

W iedeń 27. M a ja  1894..

lleśkryp t Wys. e. k. krajowej Dyrekcji skarbu we Lw o
wie z dnia 0 K w ie tn ia  1804, L . 31.600 — do w szy

stkich D yrekcyj skarbu.
W myśl resk ry p tu  wysokiego ć. k. M inisterstw a 

skarbu  z 81 M arca 1894, L . 10932, w ynika z wysto- 
wanych spraw ozdań 'odnośnie do re sk ry p tu 'w y s . Mini
sterstw a skarbu  z dnia 11 S tycznia 1894, 1. 53336,93, 
że ru ry  przewodnie m iędzy kotłem  do w arzenia b rze
czki a chłodnikiem  w brow arze są obecnie prawie 
p rzystępne do rewizji prócz pew nych szczególnych w y

jątków . Pozostając i nadal przy tem, będzie rzeczą 
kontroli każdorazowo przekonać się, czyli w mowie bę
dące ru ry  żadnych tajnych odgałęzień nie posiadają. 
Z resztą w skazano już poprzednio organom skarbow ym  
w w ydanem  pouczeniu —  odnośnie do resk ryp tu  wys. 
M inisterstwa skarbu  z 3 L ipca 1893, L . 25152 (Dz.  
rozp. Nr. 38) zw racać szczególną uwagę, ażeby część 
składow a przyrządu  służącego do przeprow adzenia 
brzeczki piwnej by ła  przystępną do rewizji, zaś ubo
czne ku rk i i odgałęzienia ru ry  przewodniej, o ile one 
są konieczne do ruchu  — do nałożenia urzędowego 
opieczętowania urządzone były.

Jeżeli c. k. okręgowa 1 >yrekcja skarbu  ze względu 
na zachodzące okoliczności uzna za konieczne na otwo
rach  dopływowych u chłodników, względnie na doty
czących k u rk ach  ubocznych lub odgałęzieniach ru r 
nałożyć urzędowe zam knięcie, natenczas tego rodzaju 
zarządzenie nie podlega żadnej kw estji w myśl re sk ry 
ptu  M inisterstw a skarb u  z 14 Czerwca 1882, L . 7223. 
Szczególna przezorność w tym  k ierunku  da się w łaści
wie tam  zastosować, gdzie lokalne stosunki u trudn iają  
dozór w arki, lub gdy obok chłodnika sztuczne apara ty  
chłodnicze są umieszczone, zapomocą k tó rych  usunięta 
z pod kontroli b rzeczka piw na ochłodzoną być może.

Odrębne umieszczenie ru r  przew odnich z chło
dnika do piwnicy ferm entacyjnej, w edług nadesłanych 
sprawozdań, natrafiłoby na w ielkie trudności w wielu 
brow arach. Jeżeli zresztą otwory odpływowe u chło
dnika, w myśl resk ry p tu  M inisterstw a skarbu  z 7-go 
L ipca 189.1, L . 14.967, odpowiednio i starannie 
zam knięte są urzędownie, natenczas nie można się 
praw ie obawiać nadużycia tej ru ry  przewodniej do 
usuw ania jak ie jś  części brzeczki piwnej przed  urzędo
wem zbadaniem  ilości i tęgości tejże, a dostatecznem  
będzie, jeżeli kontrolne organa przekonają się tylko o 
właściwości i jakości zabezpieczenia w  mowie będącego.

Uboczne odgałęzienia tych ru r  przew odnich do 
piwnic składow ych, nie mogą być bezw arunkow o cier
piane jak o  niedozwolone kom unikacje, ponieważ piwo, 
które  głównej ferm entacji jeszcze nie przebyło, nie 
może być sprowadzone do innych lokali ja k  tych 
lokali wyrobu, k tóre  w opisie urzędowym  do przecho
w ania są przeznaczone (§. 42 resk ryp tu  wys. Minist. 
skarbu  z 26/1.2 1.854, l)z . ust. pań. Nr. 1 z 1855 r.)

Jeżeli ru ry  przew odnie od chłodnika do piwnicy 
ferm entacyjnej niepotrzebują być ze wszystkich stron 
przystępne dla rewizji organów, natenczas m ają organa 
kontrolne przy  sposobności urzędowego spraw dzania 
dokładnie się poinformować o przebiegu i urządzeniu 
tych  ru r i postanowić usunięcie ubocznych odgałęzień 
rury , k tó re  gdzieindziej ja k  do aparatów  chłodniczych 
lub do kadzi ferm entacyjnych prowadzą.

Odpis reskryptu wys. kraj. c. k. D yrekcji skarbu we 
Lwowie z  dnia, 20 M aja  1804, L . 48.495 do wszystkich

c. k. okręgowych D yrekcyj skarbu.
N a pew ne zapytanie —  zauważało wysokie, c. k. 

M inisterstwo skarbu  —  reskryp tem  z dnia 19 M aja 
1894, L. 18217 z odwołaniem się na  poprzedni 
re sk ry p t z dnia 20 L isfopada 1893, L. 35.127 (tut. 
in tym at z 1.6 G rudnia 1893, L. 112.834), że brow ary  
produkujące ta k  znaczną ilość, że za nią miesięczny 
kredytow any podatek  konsum cyjny p rzek racza  kwotę 
1 0 0 0  zł., jako  zastrzeżoną wysokość kw oty do wysto
sowania weksli k redytow ych brow arnianych a w skutek 
czego istnieje praw na p retensja  wystosowania weksli 
podatkowych w  razie korzystan ia  z kredy tu , —  mogą 
czynić ustępstw a pod w zględem  przepisowego wnoszę-



nia oznajmień. m iesięcznych w celu u trzym ania nadal 
k re d y tu  podatku  konsum cyjnego natenczas, gdy  z ze- 
zwolonego k red y tu  od czasu do czasu nie korzystają  
lecz p rzypadający  podatek przy sposobności oznajmień 
pojedynczych w arek  gotów ką uiszczają z zrzeczeniem  
się przypadającego dysconta. O czem zaw iadam ia 
się c. k. D yrekcję skarbu  odnośnie do powyżej p rzy  to 
czonego re sk ry p tu  wysokiego c. k. M inisterstw a skarbu  
z poleceniem natychm iastow ego poinformowania pod
rzędnych urzędów  percepcyjnych.

K o r e s p o n d e n c j  e.
Z  nad Dunajca.

Kreśląc się z wysokim szacunkiem, mam śmiałość 
upraszać Szanowną, Redakcję o łaskawe umieszczenie w ła 
mach swego pisma moich kilka wyrazów na podstawie listu 
mego syna, a które stanowić będą jasny dowód postępowa
nia niektórych przełożonych ze swoimi podwładnymi, wobec 
czego nie można się dziwić, iż następuje rozgoryczenie 
i niechęć do służby przy korpusie c. k. Straży skarbowej.

Syn mój (ukończywszy niższe gimnazjum) od lat 7-miu 
służy przy c. k. Straży skarbowej, a sprawując się dotąd 
nienagannie, w ogóle był łubianym i nie szczędzono wyra
zić tego ani mnie wdowie, ani też bratu starszemu, który 
jest na wyższem stanowisku. Wszystko jednak jest zwodni
cze, gdyż lada chwila kaprysu przełożonego zdmuchnie na
raz wszystkie dobro strony, a ten, który zasługiwał na 
wszelkie względy, w jednej chwili staje się ofiarą sekatory 
czyli raczej prześladowania.

Sprawa ma się następująco: Syn mój zastępując miej
sce kierownika oddziału, c. k. respicjenta Straży skarbowej 
dnia 5 Maja 1894 o godzinie 12-tej w nocy poszedł do 
gorzelni odległej o 5 kim. Po drodze przybłąkał się do 
niego jakiś pies. lega wy, który mu towarzyszył tam i na- 
powrót. Powróciwszy chciał psa odegnać koniecznie od sie
bie, jednak gdy to było niemożliwem, przeto pozostawił go 
za furtką, sądząc że odejdzie i położył się spać. Ponieważ 
pies skowyczał, o godzinie 1 -szej w nocy z pomieszkania 
na drugiej stronie wpadł do koszar p. nadzorca Straży sk. 
pytając się a raczej krzycząc: czyj ten pies? co tu robi?
czego jednak syn mój wytłumaczyć nie mógł, gdyż nie wie
dział do kogo ten pies należał; opowiedział więc tylko jak 
się rzecz miała.

Pan nadzorca krzycząc pobudził wszystkich, a zbliży
wszy się do łóżka mego syna, ściągnął z niego kołdrę 
i nakazał mu wstawać, gdyż będzie w nocy oddział lustro
wał. Syn będąc posłusznym rozkazom przełożonych, chciał 
wdziać spodnie, jednak ten mu je wydarł i rzucił na zie
mie, rozkazując stanąć w pełnym uniformie, czemu zadość 
uczynił.

Ozy postępowanie takie , może zachęcie inteligentnego 
członka do służby przy c. k. Straży skarbowej ? Ozy nie 
ma spokojniejszego życia wyrobnik, który nie po nocnej, 
ale po dziennej pracy ma chwilę wypoczynku, nie stojąc 
ciągle pod pręgierzem, bicza?

Stroskana m atka W .

I N F O R M A C J E .
P ytanie 1. W  pewnej gorzelni rozpoczęto ruch 

w m iesiącu P aździerniku 1893, a w edług przedłożonego 
oznajm ienia w tym  samym dniu w m iesiącu Czerwcu 
1894 r. zakończyć się m a ruch zupełnie, przeto nasuw a 
się przy  tej sposobności wątpliwość, mianowicie, czyli

ta  gorzelnia może pozostawać w ruchu  do oznaczonego 
dnia, t. j. przez przeciąg  8  m iesięcy czyli licząc do
k ładn ie  przez 242 dni, czy też tylko przez 8  m iesięcy 
licząc po 30 dni, t. j. przez przeciąg  280 dni, chcąc 
zadość uczynić w arunkom  gorzelni rolniczej ?

P ytan ie  2. Czy i k iedy  oprócz w ypadków  p rze
widzianych w §§. 135 i 136 instruk , służb, z r. 1843 
dozwolonem je s t członkom  clc. S traży skarbowej posłu
giwać się cywilueni ubraniem  a mianowicie, czy istnieje 
ja k i w yjątek  pod tym  względem  co do członków 
przydzielonych do w ykonaw czych urzędów  skarbow ych, 
k tó rzy  często po cywilnem u naw et do rew izji osób 
i pakunków  w ystępują, odznaczając się tylko czapką 
służbową i czyim obowiązkiem jest o tem  donieść ?

Odpowiedź na p y tan ie  1. W  myśl ustaw y gorzel
nianej i rozporządzeń w ykonaw czych, oblicza się okres 
miesięcznego ruchu  w gorzelniach rolniczych p o 30 
d n i  bez w zględu na bieżące m iesiące kalendarzow e o 
ile one są dłuższe lub krótsze. Jedynie  tylko w ciągu 
ruchu w gorzelni m ają ta k  oznajm ienia ja k  i obra
chunki w edług miesięcy kalendarzow ych być spo
rządzane t. j. zatrzym ując jed n ą  i tę sam ą datę k tó 
regokolw iek miesiąca w celu sporządzenia obrachunku 
a względnie oznajmienia. W y ją tek  stauowi pod tym  
względem  data  rozpoczęcia i zupełnego zakończenia 
ruchu.

W  powyższym w ypadku  ruch  gorzelniany prze
dłużonym b y ł o 2  dni, zatem  w arunkom  podanym  
w ustaw ie zadośćby nie uczyniono.

Odpowiedź na pytan ie  2. P rócz naprow adzonych 
w ypadków  w §. 135 i 186 instrukcji służbowej z roku  
1843 nie posiada S traż skarbow a w Galicji innych 
przyw ilejów  do noszenia ubrania cywilnego naw et poza 
służbą, pomimo ty lu  organizacyj i reórganizaeyj w k o r
pusie. Jedyn ie  w tych  k ra iach , w k tó rych  zastosowano 
instrukcję służbową z roku  1858, dozwolonem jest 
w myśl §. 71, noszenie ubran ia  cywilnego p r z e ł o ż o 
n y m  poza służbą, zaś funkcjonarjuszom  tylko w yją
tkowo i z konieczności za zezwoleniem kom isarza 
S traży skarbow ej i to tylko poza służbą podczas urlopu 
lub przy zakupnie do menaży.

Te same przepisy dotyczą i funkcjonarjuszy 
S traży skarbow ej, stale urzędom  cłowym  przydzielonych.

Doniesienie w tym  względzie nie do W ładzy  I- 
instancji, lecz w prost do dotyczącego nadzoru uczynić 
winien je s t k ierow nik  miejscowego oddziału.

Zmiany ■» korpusie c. i Straży skarbu.
Egzamina. Z działu p o d a t k u  k o n s u m c y j 

n e g o  egzam ina w yższe fachowe w ciągu I  połowy b. 
m. sk ładali następujący jak o  ochotn icy : respicjent S ta 
nisław  Kossowski, nadstrażnicy: Dzieślewski E ustachy , 
K udra  M ikołaj i' Z ahayko H ieron im ; poeżem egzam i
nowano resztę  funkcjonarjuszów  w edług stopnia w po
rządku  alfabetycznym , a mianowicie : r e s p i c j e n c i :  
Forostyna Jan , . G m itrzak M ichał, Gutowski Marcin, 
K ubala  Józef, L ew icki Klemens, Leski F ranciszek , 
O sadziński E dm und, P rocyszyn A ndrzej, Skowroński 
Sew eryn ; n a d s t r  a ż n i c  y : B ieniek F ranciszek , I)żu- 
gan Michał, G rech Szymon, H ild Em il, K am iński S ta
nisław, K aw ałkiew icz Leopold, K irchner Jan , Kozub 
F ranciszek , Koncewicz Paw eł, Lisowski W ik to r, Lu- 
b ieniecki Antoni, Lum bee Adam , M atz A lfred, Mazur 
Karol, Paw łow ski F ranciszek, P repeliuk  Jan , Rzucho- 
w ski A dam , Sklenarz F ranciszek , Terlecki M ieczysław,
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W esołowski Józef W łodzimierz, W olilfeld Józef, W y ży 
kowski M ieczysław, Zdrassil Julian, Zwoliński Józef, 
w końcu resp ic jen c i: Rom ański Rom uald i Rycliel
Józef, tudzież eksternista  nadstrażn ik  K ostkiewicz W a 
cław. W yn ik  egzaminów powyżej w ym ienionych słucha
czy kursu  i ekstern isty  — patrz w Kronice.

f'a stopień nadstrażn ka s t r a ż n i c y :  Bojanowski 
Emil i B arańsk i F ranciszek  w czortkowskim  okręgu 
skarbowym .

Przesiedleni r e s p i c j e n c i :  Adolf Błoński z Sie- 
rosław ie do Bochni, Ju lian  M adziara z Pom orzan do 
Stojanowa i R udolf S trasser ze Złoczowa do Dąbrowy.

Okręg brodzki. Przeniesieni r e s p i c j e n c i :  Gmi 
trzak  M ichał z Popowiec do Zboisk, K obrzyński S ta
nisław  z Dąbrow y do Szczurowic, K ohlberger Karol 
ze Załoziec do Zborowa, Kuciel M arjan ze Stojanowa do 
Toporowa,' M ogilnicki Zygm unt z Toporowa do Złoczowa 
jako nadzorowi dodany, Schonthaler P iotr z Leszniowa 
do K am ionki, S trasser R udolf ze Złoczowa do D ąbro
wy, Z ieliński Zygm unt ze Szczurowic do Załoziec, 
M achnowski Sew eryn z Kam ionki do Pomorzan ; 11 a d- 
s t r a ż n i c y :  W łasyczuk  P io tr z okręgu tarnopolskiego 
do Gajów- ditkow iec., Bodziński Józef z Leszniow a do 
Gontowy, G iba Maciej z Brodów (miasto) do Złoczowa, 
Borszczyński M arjan ze Zboisk do K arania, (Jliudeusz 
Stanisław  zW itk o w a  do Toporowa, Przew łocki M ichał 
z Gajów ditkowiec. do Brodów (miasto), G ursching 
Kazim ierz z Toporowa do W itkow y jako  kierow nik, 
K ostiuk Ja n  ze Zboisk do Czerkow atycy, Simon W ło 
dzimierz z Folw arków  do Buczyny, K ozłowski Antoni 
z Buczyny do Folw arków , G utkow ski Stanisław  z Bro
dów (miasto) do Buska, Skotnicki W incenty  z Buska 
do Popowiec, W ójcicki Bronisław  ze Strzem ilcza do 
K arania  jako  kierow nik, W ierzb iańsk i E dm und  z K a
mionki do Pomorzan, Nessel K arol z K aran ia  do Ka
mionki, M arkow ski E m il z Grontowy do Leszniowa, 
K uncewicz W łodzim ierz z Łopatyna do Załoziec, L an 
gner A leksander z Czerkow atycy do Strzem ilcza, Ho- 
łow iecki Alfred z Pom orzan do K am ionki, F riedel A n
toni ze Zborowa do Podkam ienia, K lam ra Stanisław  
z Pom orzan do Brodów  miasto, S tudziński Jan  ze Ż u 
kowa do Z łoczow a; s t r a ż n i c y :  B ernal Józef z Po
powiec do Gajów ditkowieckich, B elczyk Rom an ze 
Załoziec do Złoczowa, Bizub Ignacy  z D ąbrow y do 
Popowiec, Suski Bronisław  z D ąbrow y do Gontowy, 
Godfrejów Stanisław  z Gontowy do D ąbrow y, Konopa
cki Paw eł z K aran ia  do D ąbrow y, H aładcw icz W ła 
d y s ła w  z M ikołajowa do Strzem ilcza.

Okręg żółkiewski Przesiedleni n a d  s t r a ż n i c y :  
M agórski Józef z Żuraw ice do Iiorodłow ic, Tow arnicki 
M arjan z Z uraw ca do Tuturkow ic, Gwóźdź Kazimierz 
z Tuturkow ic do Bełza, K ucharz A dam  z B ełżca do 
Nowosiółek kard ., H ertl W ładysław  z Iiorodłow ic do 
Żurawiec, Bernatowicz Jan  z Nowosiółek kard . do Ż u
raw ice ; s t r a ż n i c y :  H arlander Antoni z Zuraw iec 
do Perespy, D anek W łod. z Perespy  do Tuturkow ic, 
D ygnas Adolf z Tuturkow ic do Żuraw iec, Ł ukaw ski 
Stanisław  z R aw y do U hrynow a, Tarkiew icz Jan  
z U hrynow a do Rawy.

K R O N I K A .

Egzemplarz statutów „Towarzystwa Wzajemnej po
mocy- członków gal. e. k. Straży skarbu“ wręczony JW inu 
Panu Wiceprezydentowi Drowi Witoldowi Korytowskiemu, 
który raczył łaskawie przyjąć, przedstawia się w formie

pięknego adresu, ładnie napisanego, z kolorami robioną 
kartą tytułową i oprawny w skórę ciemno-zieloną z naro
żnikami z zielonego aksamitu i emalji. Na tem tle błyszczy 
srebrny i złoty napis. Całość przedstawia swego rodzaju 
cacko artystyczne.

Ze strony komitetu dla sprawy Tow. wzaj. pomocy 
członków Straży skarbowej, otrzymujemy następujące pismo: 
„Podany w ostatnich czterech numerach „Dwutygodnika“ 
zarys statutu, został jako taki przez prowizoryczny Komitet 
przyjęty, przez co ogłoszenie i m i e n i e m  t e g o  K o m i t e t u  
nastąpiło. Upraszam przeto szanowną Redakcję o uprzejme 
wyjaśnienie p. p. czytelnikom faktu, że zecer przez pomyłkę 
umieścił uwidocznione tam podpisy komisji statutowej zamiast 
przypadającego podpisu: K o m i t e t  p r o w i z o r y c z n y
T o w a r z y s t w a  wz a j .  p o m o c y  g a l i c y j s k i e j  c. k. 
S t r a ż y  s k a r b o w e j“ .

Sprostowanie powyższe zechce każdy z p. p. prenu
meratorów na własnym egzemplarzu uskutecznić. Lwów  
dnia 2 Gzenuca 1894. W. Malinowski, c. k. Nadkomisarz 
Straży skarbowej, jako przewodniczący powyższego komitetu.

Wynik egzaminów na III kursie dla podatków kon- 
sumcyjnycli był następujący : Z postępem : „Nadzwyczajne 
uzdolnienie okazali“ 1  respicjent i 2  nadstrażników; jedno
głośnie: 5 respićjentów i 15 nadstrażników; większością 
głosów przeszli: 3 respićjentów, 5 nadstrażników i 1 ek
sternista. Reprobowano 3 respićjentów, 7 nadstrażników 
i 2 praktykantów konceptowych. Wynik tegoroczny nie 
można nazwać bardzo pomyślnym, ależ i wymogi naukowe 
są z każdym rokiem większe.

Do służby na placu wystawy krajowej podczas pobytu 
Arcyksięcia Karola Ludwika, powołany był między innymi 
respicjent Teofil Siemianowski, a to bezpośrednio po audjen- 
cji u JWgo Pana Wiceprezydenta.

Zmiana. Jako delegowany z ramienia Krak. tow. 
wzajemnych ubezpieczeń dla powiatu lwowskiego urzędnik, 
nie przyjedzie p. Kiełbiński, jak to poprzednio podano, lecz 
p. H e n r y k  W o l s k i ,  co zechcą czytelnicy przyjąć do 
wiadomości.

Lustracja. Dnia 11 Czerwca 1894 lustrował Wp. 
Biliński c. k. radca skarbu i Dyrektor okręgu skarbowego 
w Żółkwi — oddział Straży w Uhrynowie. Podczas tej 
lustracji raczył Wp. radca wyrazić kierownikowi oddziału 
swe uznanie za gorliwe spełnianie obowiązków służbowych.

Opis czynu. Dnia 19 Maja 1894 c. k. .koncypient 
skarbu Wp. Edward Patryn, c. k. kontrolor gorzelniany 
Wp. Sypniewski i c. k. respicjent Franciszek Stojanowski 
spisali opis czynu za defraudację w gorzelni w Uhrynowie 
z gorzelnikiem Markusem Kappel z powodu odkrycia, że 
tenże samowładnie zdejmywał plomby z muf, rur alkoholo
wych i kociołka brażnego, tudzież że urzędowe zamknięcia 
do pierwotnego stanu w nieznany sposób przyprowadził, 
dalej za liieoznajmione wywozy wódki z magazynu gorzel
nianego.

Powyżej wymienioną defraudację wyśledził c. k. respi
cjent Franciszek Stojanowski.

W pogoni za przemytnikami. C. k. nadkomisarz 
Straży sk. p. Andrzej Flunt ze Złoczowa, powracając w nocy
d. 21 5 1894 z browaru w Pleśnisku ad Podhorce do Zło
czowa, zaatakował na drodze rządowej wiodącej do Sassowa 
nieznanego sobie konnego przemytnika, wiozącego 4 worki 
tabaki rosyjskiej. Pomieniony nadkomisarz pomimo, iż był 
sam jeden, nie mając przy sobie palnej broni, z szablą 
w ręku zmusił przemytnika po utarczce do odwrotu w las 
podhorecki. Później wspólnie z ck. Strażą złoczowskiego od
działu, śledził za tym przemytnikiem, i dnia 22,5 1894 
zakwestjonował w karczmie Sośninka pod Złoczowem tylko 
konia wraz z siodłem kozafkiem, tego samego, na którym 
przemytnik wiózł tabakę rosyjską.



W parę dni później p. nadkomisarz Flunt wspólnie 
z nadstr. Kazimierzem Przestrzelskim, Janem Studzińskim
1 straż. Mieczysławem Różańskim, ścigał w nocy z dnia 1 
na 2  Czerwca br. również nieznanego przemytnika na 
drodze rządowej w Pleśnisku ad Podhorce wiozącego na 
wozie tabakę ros. Podczas pogoni zrzucił przemytnik z wozu
2 worki tabaki ros. w ilości 25 klgr. 800 gr. a później po
rzuciwszy wóz, który wraz z tabaką zakWestjonowano, 
umknął z koniem do podlioreckiego lasu. Ciemna noc uda
remniła dalsze ściganie go po lesie.

Pożar. Dnia 30 Maja 1894 o godzinie pierwszej po 
południu wybuchł w gminie Dębiu w powiecie krakowskim 
pożar, który w przeciągu kwadransa ogarnął dwa budynki 
i jedną stodołę. Na miejscu pożaru jawili się pierwsi człon
kowie c. k. Straży skarbowej miejscowego oddziału, stra
żnicy: Karol Skałka, Józef Groele i Stanisław Lebedyński 
pod przewodnictwem kierownika oddziału. p. Jana Popowi
cza, gdzie z nadludzkim wysiłkiem zdołali uratować rucho
mości mieszkalne, jakoteż kilka sztuk bydła rogatego. Po
mimo sprzyjającego pożarowi silnego wiatru, zdołano po 
dwugodzinnej pracy ogień zlokalizować, ochraniając tern 
całą wieś, jakoteż i koszary ck. Straży skarbowej od nie
chybnej klęski. W kilka godzin później dopiero przybyła 
sikawka z sąsiedniej wsi Jelenia, poczem dalsze gaszenie 
ognia przedsięwzięto.

Znajomość hisiorji bez zaprzeczenia przyda się ka 
żdemu człowiekowi, mającemu jakątaką pretensję do inteli
gencji; w dodatku tego rodzaju lektura rozszerzająca zakres 
pojęć i kształcąca wysoce, o wiele więcej przynosi pożytku 
od czytania lichych romansideł, lub wątpliwej wartości cza
sopism perjodycznych niemieckich. Nakładem księgarni na
kładowej F r a n c i s z k a  B o n d y  w Wiedniu, poczęły wy
chodzić zeszytami „Ilustrowane dzieje powszechne“ na wzór 
dawniej już wyszłego z druku Wydania niemieckiego Spam- 
mera. —  Wydawnictwo to jest tanie i przystępne' dla ka- 
żnego, kosztuje bowiem tylko 15 centów zeszyt i nabywać 
je można przez każdą księgarnię. Za dokładność dat histo
rycznych i opracowanie literackie ręczy zupełnie firma na
czelnego redaktora, znanego zaszczytnie historyka polskiego 
D r. L u d w i k a  K u b a l i .  Wykonanie techniczne, tak pod 
względem druku, rycin i papieru, stawia wydawnictwo 
„Ilustrowanych dziejów powszechnych“ w rzędzie najbardziej 
eleganckich wydawnictw zagranicznych i dzieło to sumien
nie polecić możemy do prenumeraty członkom galicyjskiego 
korpusu c. k. Straży skarbowej.

Kontrabandy. Oddział c. k. Straży skarbowej w Z b o. 
i s k a c  li przytrzymał w dniu 15 Kwietnia b. r. 1120 gr. 
liści tytoniowych w stanie suchym, w dniu 19 Maja b. r. 
151 gr. tabaki rosyjskiej, a w dniu 30 Maja b. r. 1850 
gr. płótna lnianego tkanego w połączeniu z wełną, w bez- 
pośredniem przemytnictwie z Rosji wraz ze stronami.

Od Administracji.
P . k . W. w  Ka. Obecnie przesłona przedpłata wystarcza, 

do końca II. kwartału br.
P. res. I f . w K. Po powtórnem sprawdzeniu z recepisami 

przedpłata za roli 1893 jest wyrównaną.
Odd. w M oszezanicy. Ogólna zaległość w przedpłacie za 

rok 1893 i 94 w ynosiła 4 zł. 5 et., zatem oddział raczy resztnjącą 
kwotę nadesłać po odtrąceniu przesłanej kwoty 3 zł.

Odd. iv U lhów ku . N a życzenie zawiadam ia się, że zaległość 
przedpłaty wynosi od i . 3 93 do 1.11 93, więc raczy oddział wy
wiedzieć się, choćby z zapisków oddziałowych, którzy p. funkcjona
riusze w międzyczasie tam pozostawali, a po doniesieniu nam, we
zwiemy tych panów w „D w utygodniku“

Odd. w P alczyucach . Bezzasadnem jest twierdzenie p. fun
kcjonariuszy tamtejszego oddziału, że „D w utygodnik“ nieprenm nc- 
rowano, bowiem po zaprzestaniu prenum eraty przez p. Kunickiego 
z dniom 1.1 br., zaprenum erował oddział tamtejszy dla siebie 
i przescłano mu dotychczas; ale czegóż z tego ty tu łu  przesłany 
num er „D w utygodnika“ nigdy nie zwrócił.

Odd. w  C hrzanow ie uiścił rzeczywiście przedpłatę za I. 
kw artał br. n a  dniu 13.5 1894.

fippF' U w aga: Z powodu tak licznych a niesprostowanych 
zaległości, tudzież z przyczyny rozmaitych wymykali się z zapa
dniętych zaległości przez odwoływanie się na swych poprzedników 
postanowiono od 1 Lipca br. nie czekać na  przedpłatę .dłużej jak  
jeden kw artał ze strony oddziałów, zaś półrocznie dla pp. osobi
stych prenumeratorów.

Oddziały wykazane tłustym  drukiem ze względu zaległości 
w poprzednich num erach, w razie dalszej prenum eraty zechcą , 
z góry miesięcznie lub kw artalnie przedpłatę nadsełac do Adm i
nistracji. Obecny num er otrzym ają jeszcze po raz ostatni ze 
względu na koniec kwartału.

W A dm inistracji nabyć m ożna po zniżonej cen ie dziełko 
opracowane przez p ' prof: Załozieckiego. pod tytułem  „Technologia 
n a fty “ — dla organów Straży skarbowej i fabrykantów  — po 1 
zł. franco! .

Z aleg łośc i za roczniki i szematyzmy na rok 1894, które są 
dość znaczne, będą w następnym  numerze w osobnej odbitce wy
kazane, oraz osobistych prenum eratorów, przeto uprasza się o ry 
chłe nadsyłanie przynależnych kwot.

Ces. król. nadworny dostawca

IH . ROSENTHAL g
Zakład mundurowania pp. oficerów i urzędników

we Lwowie 
ulica Kopernika liczba 9.

3 P  Poleca wszelkie mundury i przybory dla c. k.
£§£ Straży skarbowej w największym wyborze po cenach <gg| 

! iffj miernych stałych.

Skrzynka Redakcji.
■ i

Korespondent ee Sambora. Niemielibyśmy nic prze- j 
ciw umieszczeniu pańskiego sprostowania, ale obrazilibyśmy ! 
tem zasłużonego weterana Straży, a to nie uchodzi.

T. V. z J . Umieścilibyśmy chętnie, gdyby tu nie 
respicjent w grę wchodził. Koleżeńskie sprawy lepiej mię- i 
dzy sobą załatwiać, aniżeli rozmazywać je po dziennikach. |

O dpowiedzialny red aktor: ADAM  K R A JE W SK I.

Z A K Ł A D
artystyczno -tapieerski

A. KOHUT
ulica T ry lia lsk a  i. i  «tok „ N a f l i i ł f .

W  tej pracowni wykonuje się wszelkie w zakres 
tego rękodzielnictwa wchodzące roboty, dekoracje 

i t. p'. po znacznie przystępnych cenach.

W ydawca ZDZISŁAW PRZYBYLSKI, Z drukarn i „Dziennika Polskiego“ , Lwów, pi. Marjaeki 7., pod zarz. Pr. Kattnera.


